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PROLOG

Po­ło­wa wrze­śnia, dwa mie­sią­ce wcze­śniej

– Na­praw­dę my­ślisz, że pój­dę na taki układ? – grzmiał Raul Val­dez po hisz­pań­sku.

– Dług trze­ba od­zy­skać. Czy tego chcesz, czy nie, umo­wa za­war­ta przez two­je­go ojca z Hen­rym Car­ter-Wil­so­nem na­dal obo­wią­zu­je. Jako czło­nek za­rzą­du na­le­gam na jej do­trzy­ma­nie, a jako wie­lo­let­ni przy­ja­ciel ro­dzi­ny ra­dzę ci za­prze­stać po­szu­ki­wań czło­wie­ka, któ­ry nie chce być od­na­le­zio­ny, i oże­nić się z tą dziew­czy­ną zgod­nie z wolą two­je­go ojca.

Raul nie wie­rzył wła­snym uszom.

– Oże­nić się? – po­wtó­rzył z nie­do­wie­rza­niem.

– Tak. Od­zy­skać dług, a po dwóch la­tach wy­stą­pić o roz­wód.

Rau­la roz­sa­dza­ła złość. Jak oj­ciec mógł mu coś ta­kie­go zro­bić? Nie mu­siał py­tać. Ni­g­dy nie zy­skał jego apro­ba­ty mimo usil­nych sta­rań. Wy­mie­rzył nie­chcia­ne­mu sy­no­wi ostat­ni cios już zza gro­bu. Raul wziął głę­bo­ki od­dech i po­ma­sze­ro­wał do okna z wi­do­kiem na Ma­dryt, ską­pa­ny w ostat­nich pro­mie­niach let­nie­go słoń­ca.

– Ła­twiej po­wie­dzieć niż wy­ko­nać! – prych­nął z wście­kło­ścią.

– To na­praw­dę nic trud­ne­go spę­dzić dwa lata z nie­za­prze­czal­nie pięk­ną ko­bie­tą.

– W ogó­le nie za­mie­rzam się że­nić. Ni­g­dy!

Raul ner­wo­wo prze­mie­rzał ga­bi­net ni­czym dra­pież­nik za cia­sną klat­kę, wście­kły i prze­ra­żo­ny, że oj­ciec na­dal nim rzą­dzi na­wet po przed­wcze­snej śmie­ci. W koń­cu przy­sta­nął przy oknie i po­pa­trzył na pa­no­ra­mę mia­sta, usi­łu­jąc opa­no­wać wzbu­rzo­ne ner­wy. Stał tak przez kil­ka mi­nut, zwró­co­ny ple­ca­mi do Car­lo­sa Can­do­za, któ­ry zro­bił dla nie­go wię­cej niż ro­dzo­ny oj­ciec.

Raul za­wsze wie­dział, że nie speł­nia ocze­ki­wań ojca, ale nie po­dej­rze­wał, że go nie­na­wi­dzi ani też że ma jesz­cze dru­gą ro­dzi­nę i dru­gie­go syna.

– Je­dy­ną al­ter­na­ty­wę sta­no­wi od­na­le­zie­nie two­je­go przy­rod­nie­go bra­ta – przy­wró­cił go do te­raź­niej­szo­ści spo­koj­ny głos Car­lo­sa. – Co ozna­cza­ło­by po­dział spad­ku, wszyst­kie­go, na co pra­co­wa­łeś, żeby roz­bu­do­wać bank.

Raul ob­ró­cił się ku nie­mu. Usły­szał to już wcze­śniej od praw­ni­ka swo­je­go ojca. Ten szcze­gół trzy­mał do koń­ca w ta­jem­ni­cy. Skąd Car­los go znał?

– Wie­dzia­łeś, że mam bra­ta?

– Tak – po­twier­dził Car­los, pa­trząc mu pro­sto w oczy.

– Od jak daw­na?

– Wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby prze­wi­dzieć two­ją dzi­siej­szą re­ak­cję – od­po­wie­dział Car­los już nie­co ła­god­niej.

Raul żył w nie­świa­do­mo­ści aż do mo­men­tu od­czy­ta­nia te­sta­men­tu przed dwo­ma mie­sią­ca­mi. Wy­glą­da­ło na to, że Car­los od daw­na wie­dział o po­dwój­nym ży­ciu sze­fa.

– Nie uwa­ża­łeś za sto­sow­ne mnie po­in­for­mo­wać? – za­py­tał Raul z go­ry­czą.

– Nie prze­wi­dzia­łem, że twój oj­ciec po­sta­wi od­na­le­zie­nie go jako wa­ru­nek dzie­dzi­cze­nia ani że wy­zna­czy zna­czą­cą fi­nan­so­wą na­gro­dę za wy­ko­na­nie za­da­nia.

– Albo zmu­si mnie do po­ślu­bie­nia ko­bie­ty, któ­rej pra­wie nie znam.

– To ła­twiej­sza opcja.

– Czyż­by?

– W każ­dym ra­zie ko­rzyst­niej­sza niż po­dział ma­jąt­ku.

Raul z po­wro­tem od­wró­cił się ple­ca­mi do nie­go. Żeby odzie­dzi­czyć spół­kę, któ­rą roz­bu­do­wał w li­czą­cy się na świe­cie bank, mu­siał do­pro­wa­dzić do ure­gu­lo­wa­nia ko­lo­sal­ne­go dłu­gu albo przez po­ślu­bie­nie cór­ki dłuż­ni­ka, albo przez od­na­le­zie­nie bra­ta i wpro­wa­dze­nie go do spół­ki jako rów­ne­go współ­udzia­łow­ca. Do­pie­ro wte­dy zo­sta­ły­by od­blo­ko­wa­ne fun­du­sze, ko­niecz­ne do spła­ty dłu­gu, co za­do­wo­li­ło­by za­rząd fir­my. Je­że­li zo­bo­wią­za­nie nie zo­sta­ło­by spła­co­ne, spół­ka zo­sta­ła­by sprze­da­na temu, kto za­ofe­ru­je naj­wyż­szą cenę.

Fakt, że oj­ciec ukry­wał te fun­du­sze, świad­czył o nie­praw­do­po­dob­nej prze­bie­gło­ści. Naj­bar­dziej jed­nak za­szo­ko­wa­ło Rau­la od­kry­cie, że był go­tów za­ry­zy­ko­wać miej­sca pra­cy wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy od lat pra­co­wa­li dla Ban­co de Tor­rez. Na co li­czył, po­ży­cza­jąc tak ba­joń­skie sumy? I dla­cze­go wta­jem­ni­czył w swo­je pla­ny je­dy­nie Car­lo­sa?

– Gdy­bym wie­dział o jego dru­gim ży­ciu, po­wie­dział­bym ci, jaki z nie­go ma­ni­pu­la­tor – wark­nął z wście­kło­ścią.

– Mimo wszyst­ko był two­im oj­cem. Czy to się nie li­czy?

Car­los wy­cią­gnął rękę, żeby po­kle­pać go po ra­mie­niu, ale Raul nie po­trze­bo­wał jego fał­szy­we­go współ­czu­cia. Stra­cił do nie­go za­ufa­nie. Już nie uwa­żał go za przy­ja­cie­la.

– Nic od nie­go nie chcę. Nie za­le­ży mi na dzie­dzi­cze­niu jego prze­klę­te­go przed­się­bior­stwa. Roz­bu­do­wa­łem je wpraw­dzie, ale też stwo­rzy­łem wła­sne. – Po tych sło­wach ru­szył ku drzwiom. Uznał dys­ku­sję za za­koń­czo­ną.

– A co z two­ją mat­ką? – za­trzy­ma­ło go w pół kro­ku ko­lej­ne wy­zwa­nie Car­lo­sa. – Chy­ba nie po­zwo­lisz, żeby po­zna­ła se­kret męża z plo­tek w pra­sie.

Raul za­ci­snął ręce w pię­ści. Wła­śnie dla­te­go spę­dził dwa mie­sią­ce na po­szu­ki­wa­niu nie­zna­ne­go bra­ta, żeby oszczę­dzić jej wstrzą­su. Car­los do­sko­na­le umiał ma­ni­pu­lo­wać ludź­mi.

– Nie. Znaj­dę go choć­by na koń­cu świa­ta, je­że­li nie ze wzglę­du na mamę, to na wszyst­kich pra­cow­ni­ków, któ­rych los za­le­ży ode mnie. Gar­dzę oj­cem za to, że po­sta­wił mnie w sy­tu­acji bez wyj­ścia.

– Dla­cze­go nie wy­bie­rzesz ła­twiej­szej opcji i nie po­ślu­bisz tej Ly­dii?

– Prze­nig­dy! – wark­nął Raul.

To, co ob­ser­wo­wał od dziec­ka w ro­dzin­nym domu, zra­zi­ło go na do­bre do in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa. Wo­lał przy­jąć ob­ce­go do spół­ki, a na­wet od­dać mu ją całą, byle tyl­ko za­cho­wać eta­ty w fir­mie i sta­tus ka­wa­le­ra dla sie­bie, a przede wszyst­kim utrzy­mać mat­kę w nie­świa­do­mo­ści, żeby nie przy­spa­rzać jej bólu.

– Za­rząd tra­ci cier­pli­wość – ostrzegł Car­los. – Uwa­ża­ją, że tra­cisz wpły­wy, zwłasz­cza od­kąd umo­wa z Lo­pe­zem nie do­szła do skut­ku.

– Jesz­cze nie da­łem za wy­gra­ną.

– W każ­dym ra­zie po­życz­ka musi zo­stać spła­co­na do koń­ca roku albo jesz­cze szyb­ciej, o ile to moż­li­we.

– Zo­sta­ły jesz­cze trzy mie­sią­ce. Do tego cza­su go od­naj­dę.

– Je­że­li nie, bę­dziesz się mu­siał spo­tkać z Ly­dią Car­ter-Wil­son.

Raul do­sko­na­le pa­mię­tał wpa­trzo­ną w nie­go jak w ob­raz szes­na­sto­lat­kę. Czy już wte­dy jej oj­ciec za­czął po­ży­czać pie­nią­dze od jego ojca?

– Je­śli po­zo­sta­ła taką samą oso­bą jak dzie­sięć lat temu, wolę stra­cić spa­dek – oświad­czył z całą mocą.

– I na­ra­zić lu­dzi na utra­tę sta­no­wisk? To do cie­bie nie­po­dob­ne, Raul. Nie do­pro­wa­dzasz do ru­iny firm, tyl­ko je od­bu­do­wu­jesz. Nie wy­rzu­casz lu­dzi, tyl­ko za­pew­niasz im bez­piecz­ną przy­szłość. Ni­g­dy nie ucie­ka­łeś przed trud­ny­mi wy­zwa­nia­mi – przy­po­mniał Car­los zgod­nie z praw­dą.

– Po­trze­bu­ję cza­su.

– Je­że­li nie znaj­dziesz swo­je­go przy­rod­nie­go bra­ta do koń­ca grud­nia, ocze­ku­ję, że ogło­sisz swo­je za­rę­czy­ny z Ly­dią Car­ter-Wil­son.

– A je­że­li nie ze­chce za mnie wyjść?

– Prze­ko­nasz ją. Twój urok oso­bi­sty ni­g­dy cię nie za­wiódł.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ko­niec li­sto­pa­da

Ly­dia przy­go­to­wy­wa­ła się na wal­kę. Nie za­mie­rza­ła jej prze­grać. W cią­gu dwu­dzie­stu sze­ściu lat ży­cia osią­gnę­ła per­fek­cję w ukry­wa­niu emo­cji. Pla­no­wa­ła wy­ko­rzy­stać tę umie­jęt­ność. Raul Pérez Val­des nie wie­dział, z kim przyj­dzie mu się zmie­rzyć. Dzie­sięć lat temu strasz­li­wie ją upo­ko­rzył. Uznał ją za roz­piesz­czo­ną pa­nien­kę z bo­ga­te­go domu. Nie­na­wi­dzi­ła go za to. Od­kąd za­miesz­ka­ła w dzie­ciń­stwie u bab­ci, do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, żeby strzą­snąć z sie­bie tę pa­skud­ną ety­kiet­kę.

Lada mo­ment mógł się po­ja­wić wśród tumu go­ści jed­nej z naj­bar­dziej zna­nych re­stau­ra­cji w Lon­dy­nie, któ­rą okre­ślił w mej­lu jako neu­tral­ne te­ry­to­rium. Za­re­zer­wo­wał im sto­lik na ty­łach, oświe­tlo­ny bla­skiem świec. Zwa­żyw­szy jego re­pu­ta­cję ko­bie­cia­rza, po­dej­rze­wa­ła, że w prze­ci­wień­stwie do niej czu­je się swoj­sko w tak ro­man­tycz­nym oto­cze­niu. Po tylu nie­uda­nych związ­kach, któ­rych roz­pad ob­ser­wo­wa­ła, łącz­nie z wła­snym, uni­ka­ła miejsc za­pro­jek­to­wa­nych na uży­tek za­ko­cha­nych par.

Zde­ner­wo­wa­nie na­ra­sta­ło z każ­dą chwi­lą. Wy­zna­czo­ny przez Val­de­za ter­min mi­nął. Czy ka­zał jej cze­kać, żeby po­now­nie ją upo­ko­rzyć, czy zre­zy­gno­wał z wy­eg­ze­kwo­wa­nia umo­wy, w któ­rą oj­ciec bez­li­to­śnie ich wma­new­ro­wał? Nie dość, że ni­sko upadł, to jesz­cze ka­zał jej za to pła­cić. Nie za­mie­rza­ła na to po­zwo­lić. Nic mu nie za­wdzię­cza­ła. Przez lata ją igno­ro­wał. Za­uwa­żał ją tyl­ko wte­dy, kie­dy wi­dział wła­sną ko­rzyść, tak jak tam­te­go dnia, kie­dy ka­zał jej pa­ra­do­wać jak nie­wol­ni­cy na tar­gu przed nie­zna­jo­mym, z któ­rym ubi­jał in­te­res. My­śla­ła wte­dy, że jego plan spa­lił na pa­new­ce.

Zi­ry­to­wa­na, wzię­ła to­reb­kę i wsta­ła od ma­łe­go, okrą­głe­go sto­li­ka. Nie za­mie­rza­ła dłu­żej cze­kać na Rau­la Val­de­za. Je­że­li chciał wy­eg­ze­kwo­wać dług od jej ojca, niech ją ści­ga po Lon­dy­nie.

– Wy­cho­dzi pani? – za­trzy­mał ją czyjś głę­bo­ki, po­nu­ry głos.

Zwró­ciw­szy ku nie­mu wzrok, Ly­dia na­po­tka­ła spoj­rze­nie ciem­nych oczu naj­przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek w ży­ciu wi­dzia­ła. Zmie­nił się, ale mimo to w mgnie­niu oka roz­po­zna­ła Rau­la Pére­za Val­de­za, na­czel­ne­go dy­rek­to­ra hisz­pań­skie­go ban­ku in­we­sty­cyj­ne­go, któ­re­go jej oj­ciec oszu­kał w naj­bar­dziej spek­ta­ku­lar­ny z moż­li­wych spo­so­bów.

Wi­dok pięk­nie rzeź­bio­nych ry­sów od wy­so­kich ko­ści po­licz­ko­wych, przez rzym­ski nos, po głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy przy­po­mniał jej mo­ment mło­dzień­czej fa­scy­na­cji jego eg­zo­tycz­ną uro­dą. Jej ser­ce wbrew woli przy­spie­szy­ło rytm.

– Wy­zna­czył mi pan spo­tka­nie dzie­sięć mi­nut temu – przy­po­mnia­ła szorst­kim to­nem, któ­ry ra­czej nie wy­padł zbyt prze­ko­nu­ją­co.

Raul Pérez Val­dez uniósł brwi ze zdzi­wie­nia lub też z roz­ba­wie­nia. Ly­dia przy­się­ga­ła so­bie, że wię­cej nie ule­gnie jego zwod­ni­cze­mu uro­ko­wi. Przez dzie­sięć lat zdą­ży­ła do­ro­snąć. Opra­co­wa­ła do per­fek­cji zdol­ność pa­no­wa­nia nad sobą. Ob­rzu­ci­ła go lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.

– Prze­pra­szam za spóź­nie­nie – po­wie­dział, od­su­wa­jąc dla niej krze­sło, z któ­re­go przed chwi­lą wsta­ła. Naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał, że usią­dzie.

Ly­dia usi­ło­wa­ła za­cho­wać zim­ną krew, gdy mie­rzył ją wzro­kiem, jak­by ją roz­bie­rał z do­pa­so­wa­nej czar­nej spód­ni­cy i urzę­do­wej bia­łej bluz­ki. Po­sta­no­wi­ła od­pła­cić mu tym sa­mym. Z tru­dem ode­rwa­ła wzrok od głę­bi ciem­nych oczu. Obej­rza­ła gład­ko ogo­lo­ną twarz, moc­ną szy­ję na tle śnież­no­bia­łe­go koł­nie­rzy­ka, ciem­ne wło­sy i sze­ro­kie ra­mio­na, zdol­ne udźwi­gnąć każ­de brze­mię. Spró­bo­wa­ła so­bie wy­obra­zić, co by czu­ła, gdy­by ją w nich za­mknął.

Za­bro­ni­ła so­bie wszel­kich ro­man­tycz­nych ro­jeń, zwłasz­cza w od­nie­sie­niu do czło­wie­ka, któ­ry przed laty ja­sno wy­ra­ził swo­ją opi­nię na jej te­mat.

– Gdy­by rze­czy­wi­ście za­le­ża­ło panu na spo­tka­niu ze mną, przy­szedł­by pan punk­tu­al­nie – od­po­wie­dzia­ła lo­do­wa­tym to­nem, usil­nie tłu­miąc nie­sto­sow­ne pra­gnie­nia.

– Po­sta­wio­no nas w sy­tu­acji, któ­ra naj­wy­raź­niej ni­ko­mu z nas nie od­po­wia­da. Po­nie­waż zna­la­złem wyj­ście, pro­po­nu­ję usiąść.

– Ma pan na my­śli ten obłą­kań­czy kon­trakt, do któ­re­go pod­pi­sa­nia pań­ski oj­ciec zmu­sił mo­je­go? Nie wi­dzę moż­li­wo­ści jego re­ali­za­cji – do­da­ła w pa­ni­ce.

– Je­że­li pani usią­dzie, wszyst­ko spo­koj­nie prze­dys­ku­tu­je­my.

Ly­dia z cięż­kim wes­tchnie­niem speł­ni­ła jego proś­bę.

– Przede wszyst­kim pro­szę mi przed­sta­wić wa­run­ki, któ­re pań­ski oj­ciec po­sta­wił mo­je­mu. To nie­do­pusz­czal­ne, żeby w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku zmu­szać lu­dzi do mał­żeń­stwa wbrew woli. Nie wyj­dę za pana, pa­nie Val­dez. Za żad­ne skar­by.

– Po­dzie­lam pani na­sta­wie­nie – od­rzekł z cza­ru­ją­cym uśmie­chem, któ­ry po­now­nie przy­spie­szył jej puls. – Za nic w świe­cie nie wy­brał­bym so­bie bo­ga­tej roz­piesz­czo­nej pan­ny za żonę.

– Wca­le taka nie je­stem! – za­pro­te­sto­wa­ła, wście­kła, że nie zmie­nił o niej zda­nia. Naj­chęt­niej wsta­ła­by i wy­szła, gdy­by praw­nik jej nie ostrzegł, że je­śli nie do­trzy­ma wa­run­ków sza­leń­czej umo­wy, Ban­co de Tor­rez ma pra­wo po­dać ją do sądu.

– Pani oj­ciec prze­pi­sał na pani na­zwi­sko nie­ru­cho­mo­ści war­te mi­lio­ny, żeby unik­nąć spła­ty po­życz­ki.

– Zro­bił to bez mo­jej wie­dzy, ale je­że­li rze­czy­wi­ście są tak wie­le war­te, sprze­dam je, żeby spła­cić dług – przy­rze­kła.

Do­pie­ro przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi od­kry­ła ma­chi­na­cje ojca. Od tego cza­su nie od­zy­wa­ła się do nie­go. W ten spo­sób jaw­nie oka­zy­wa­ła, jak bar­dzo obu­rzy­ła ją in­for­ma­cja, że czło­wiek, któ­ry po­wi­nien ją chro­nić, za­ry­zy­ko­wał wszyst­ko łącz­nie z jej przy­szło­ścią.

Raul naj­wy­raź­niej jej nie uwie­rzył. Pa­trzył na nią obo­jęt­nie. Czy na­praw­dę był tak bez­względ­ny w in­te­re­sach, jak wy­czy­ta­ła w ra­por­tach w in­ter­ne­cie? Li­czy­ła na to, że doj­dą do ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia. W koń­cu męż­czy­zna, któ­re­go rzad­ko wi­dy­wa­no dwa razy na rand­ce z tą samą ko­bie­tą, naj­praw­do­po­dob­niej tak jak ona nie pra­gnął zmia­ny sta­nu cy­wil­ne­go.

– Chęt­nie za­ak­cep­to­wał­bym tego ro­dza­ju ofer­tę… – za­czął, ale nie dała mu do­koń­czyć.

– Świet­nie. W ta­kim ra­zie pro­szę się skon­tak­to­wać z moim praw­ni­kiem – do­da­ła, po­now­nie wsta­jąc z miej­sca.

– Czy za­wsze prze­ma­wia pani po­nad gło­wa­mi roz­mów­ców?

Py­ta­nie znów za­trzy­ma­ło Ly­dię w pół kro­ku. Złud­ne po­czu­cie kon­tro­li nad sobą zni­ka­ło z każ­dym moc­nym ude­rze­niem ser­ca.

Raul ni­g­dy nie spo­tkał ta­kiej aro­gant­ki. Na­wet nie ze­chcia­ła go wy­słu­chać, żeby wspól­nie wy­pra­co­wać ja­kieś sen­sow­ne roz­wią­za­nie. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że my­śli tyl­ko i wy­łącz­nie o so­bie. Mu­siał przy­znać, że przez dzie­sięć lat wy­ro­sła na praw­dzi­wą pięk­ność, ale po­zo­sta­ła ze­psu­tą có­recz­ką bo­ga­te­go ta­tu­sia. I kłam­czu­chą. Prze­mo­cą stłu­mił na­ra­sta­ją­cy gniew na ojca, któ­ry, wie­dząc o swej śmier­tel­nej cho­ro­bie, wy­mie­rzył w swym te­sta­men­cie ostat­ni cios nie­chcia­ne­mu sy­no­wi.

– Prze­waż­nie nie, ale ni­g­dy wcze­śniej nie mia­łam wąt­pli­wej przy­jem­no­ści zje­dze­nia lun­chu z kimś ta­kim jak pan – od­burk­nę­ła z wście­kło­ścią.

Raul nie po­wstrzy­mał uśmie­chu. Ba­wi­ła go jej za­dzior­ność i prze­ko­ra. Z przy­jem­no­ścią pa­trzył na unie­sio­ny pod­bró­dek i szyb­ko fa­lu­ją­cą pierś. In­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy przy­po­mi­na­ły świe­że li­ście w par­ku Re­ti­no w jego ro­dzin­nym Ma­dry­cie. In­try­go­wa­ła go i ku­si­ła, ale nie za­mie­rzał ule­gać po­ku­sie. Za­słu­żył na re­pu­ta­cję play­boya, ale wy­ko­rzy­sty­wał ją przede wszyst­kim jako tar­czę obron­ną dla za­cho­wa­nia uczu­cio­we­go dy­stan­su i wol­no­ści.

– To zna­czy z ja­kim? – za­py­tał.

– Z ta­kim, któ­ry uwa­ża, że wy­star­czy je­den uśmiech, żeby ko­bie­ta pa­dła mu do stóp albo wsko­czy­ła do łóż­ka.

Na wi­dok jej sro­giej miny Raul par­sk­nął nie­po­ha­mo­wa­nym śmie­chem.

– Pro­szę się ze mnie nie śmiać! – za­pro­te­sto­wa­ła.

– Może oby­dwo­je po­trze­bu­je­my odro­bi­ny hu­mo­ru w obec­nej sy­tu­acji. A te­raz pro­szę usiąść. Bied­na kel­ner­ka nie wie, czy zo­sta­je­my, czy wy­cho­dzi­my.

Ly­dia w koń­cu spoj­rza­ła na kel­ner­kę, któ­ra spró­bo­wa­ła po­dejść do ich sto­li­ka po raz dru­gi. Gdy zwra­ca­ła ku niej gło­wę, Raul z za­par­tym tchem ob­ser­wo­wał, jak ciem­ne loki wi­ru­ją wo­kół ra­mion i jak za­kła­da je za uszy. Przez chwi­lę ro­bi­ła wra­że­nie wraż­li­wej oso­by, nie­wąt­pli­wie złud­ne. Nie po­są­dzał jej o wraż­li­wość.

– Nie wi­dzę nic za­baw­ne­go w zmu­sza­niu lu­dzi do mał­żeń­stwa – od­burk­nę­ła.

Ob­ser­wu­jąc jej lek­ko wy­dę­te w po­gar­dli­wym gry­ma­sie war­gi, Raul po­ża­ło­wał, że nie może za­mknąć ich po­ca­łun­kiem. Szyb­ko od­pę­dził nie­wy­god­ną myśl.

– W peł­ni się z pa­nią zga­dzam – od­po­wie­dział.

Ly­dia wzię­ła menu i za­sło­ni­ła się nim jak tar­czą. Sko­rzy­stał z oka­zji, by się jej le­piej przyj­rzeć. Bla­da cera świad­czy­ła o tym, że nie wy­po­czy­wa­ła w jed­nej ze swo­ich re­zy­den­cji nad Mo­rzem Śród­ziem­nym. Ręce lek­ko jej drża­ły, ra­czej ze zło­ści niż z ner­wów. Uznał to za znak, że fak­tycz­nie nie chce wyjść za mąż. Tym ła­twiej skło­ni ją do ne­go­cja­cji.

Ku jego za­sko­cze­niu zło­ży­ła za­mó­wie­nie za­dzi­wia­ją­co ła­god­nym to­nem. Czyż­by li­czy­ła na to, że za­pro­si ją do sie­bie i za­cią­gnie do łóż­ka? Za­alar­mo­wa­ny to­rem, ja­kim po­dą­ża­ją jego my­śli, uśmiech­nął się do kel­ner­ki.

– Co mi pan w ta­kim ra­zie za­pro­po­nu­je? – spro­wa­dzi­ło go na zie­mię rze­czo­we py­ta­nie Ly­dii.

Czy ce­lo­wo uży­ła tego sfor­mu­ło­wa­nia? Czyż­by jed­nak li­czy­ła na pro­po­zy­cję ma­try­mo­nial­ną? Zwró­cił wzrok na ko­bie­tę, któ­rą jego oj­ciec uznał za od­po­wied­nią kan­dy­dat­kę na jego żonę z po­wo­du znacz­ne­go ma­jąt­ku.

– Po­sia­da pani wie­le war­te nie­ru­cho­mo­ści, któ­rych pani oj­ciec użył jako za­bez­pie­cze­nia dłu­gu. Wa­run­ki zo­sta­ły ja­sno okre­ślo­ne, jak już po­in­for­mo­wa­łem pani praw­ni­ka.

– Już mó­wi­łam, że chęt­nie je sprze­dam, żeby ure­gu­lo­wać na­leż­ność.

– Gdy­by to było moż­li­we, by­ło­by to naj­lep­sze wyj­ście. Nie­ste­ty mój oj­ciec wy­ko­rzy­stał to za­bez­pie­cze­nie, okre­śla­jąc wa­run­ki spła­ty w te­sta­men­cie.

Wciąż roz­sa­dza­ła go złość za cios, któ­ry mu po­śmiert­nie wy­mie­rzył.

– W te­sta­men­cie? Nie wie­dzia­łam, że zmarł. Ser­decz­nie panu współ­czu­ję.

– Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. Nie by­li­śmy so­bie bli­scy.

Mało po­wie­dzia­ne! Raul stra­cił reszt­ki sza­cun­ku do ojca, gdy ten za­czął ro­man­so­wać z mło­dziut­ki­mi mo­del­ka­mi i ak­to­recz­ka­mi, spra­gnio­ny­mi sła­wy i ko­rzy­ści, któ­re mo­gły osią­gnąć dzię­ki jego na­zwi­sku i pie­nią­dzom. Rau­la z po­cząt­ku iry­to­wa­ło, że wszy­scy za­li­cza­ją go do tej sa­mej ka­te­go­rii, póki nie od­krył, że moż­na wy­ko­rzy­stać re­pu­ta­cję ko­bie­cia­rza do trzy­ma­nia przed­sta­wi­cie­lek płci pięk­nej na dy­stans.

– Ro­zu­miem.

– Więc przejdź­my od razu do rze­czy. Nie za­mie­rzam się że­nić z ni­kim, zwłasz­cza z pa­nią, ale mój oj­ciec po­sta­wił spra­wę ja­sno. Mał­żeń­stwo sta­no­wi je­dy­ną moż­li­wość ure­gu­lo­wa­nia zo­bo­wią­za­nia, chy­ba że dys­po­nu­je pani znacz­ną go­tów­ką.

– Dla­cze­go nie mogę sprze­dać nie­ru­cho­mo­ści?

– Acz­kol­wiek pani oj­ciec for­mal­nie prze­pi­sał je na pa­nią, za­blo­ko­wał moż­li­wość sprze­da­ży. W do­dat­ku za­strzegł, że na­le­żą do pani tyl­ko do dnia ślu­bu. Wte­dy przej­dą na wła­sność pani męża.

– Co ta­kie­go?!

– Trud­no uwie­rzyć, ale to praw­da. Mój oj­ciec wy­ko­rzy­stał tę klau­zu­lę przy spo­rzą­dza­niu te­sta­men­tu kil­ka mie­się­cy przed śmier­cią. Nie od­po­wia­da mi ani dzie­dzi­cze­nie dłu­gu pani ojca, ani per­spek­ty­wa mał­żeń­stwa z pa­nią.

Do­sko­na­le pa­mię­tał skru­szo­ną minę praw­ni­ka i jego sło­wa: „Usi­ło­wa­łem go od­wieść od tego po­my­słu, ale po­zo­stał nie­wzru­szo­ny”.

– W ja­kim wie­ku my ży­je­my?! – wy­krzyk­nę­ła z obu­rze­niem. – Co oni so­bie wy­obra­ża­li?!

– Wy­glą­da na to, że wy­ko­rzy­sta­li nas jako pion­ki w swo­jej grze. Naj­wyż­sza pora, że­by­śmy prze­ję­li kon­tro­lę nad sy­tu­acją i uda­rem­ni­li im re­ali­za­cję ich sza­leń­cze­go pla­nu.

– Do­brze, że my­śli­my tak samo. Ja rów­nież nie za­mie­rzam wyjść za ko­goś, kogo in­te­re­su­je je­dy­nie mój stan po­sia­da­nia. Już raz przez to prze­szłam. Ni­g­dy wię­cej nie wkro­czę na tę dro­gę – oświad­czy­ła sta­now­czo.

Nie­skry­wa­na iry­ta­cja w jej gło­sie za­in­try­go­wa­ła Rau­la.

– Cze­kasz na mi­łość, Ly­dio? – za­py­tał, po raz pierw­szy uży­wa­jąc jej imie­nia. Za­sko­czy­ło go, że wy­po­wie­dział je z przy­jem­no­ścią. W in­nych oko­licz­no­ściach od­gar­nął­by jej wło­sy z twa­rzy, żeby le­piej wi­dzieć jej uro­dę, ale w obec­nej sy­tu­acji nie mógł jej do­tknąć.

Mimo że Raul nie­od­par­cie ją po­cią­gał, sło­wo „mi­łość” spro­wa­dzi­ło Ly­dię na zie­mię. Przy­po­mnia­ło jej o wiel­kiej uczu­cio­wej po­raż­ce. My­śla­ła, że ko­cha Da­nie­la z wza­jem­no­ścią, do­pó­ki nie od­kry­ła już po za­rę­czy­nach jego roz­licz­nych zdrad. Jej oj­ciec nie krył roz­go­ry­cze­nia. Tyl­ko po to, żeby po­ka­zać mu swą nie­za­leż­ność, przy­ję­ła prze­pro­si­ny nie­wier­ne­go na­rze­czo­ne­go, cze­go póź­niej gorz­ko ża­ło­wa­ła. Upo­ko­rzył ją osta­tecz­nie, po­rzu­ca­jąc, kie­dy nie­do­szły teść uświa­do­mił mu, że Ly­dia nie ma mu nic do za­ofe­ro­wa­nia. Nie wie­dzia­ła wte­dy, co to zna­czy. Do­pie­ro po po­zna­niu szcze­gó­łów kon­trak­tu z oj­cem Rau­la Val­de­za zro­zu­mia­ła, co miał na my­śli.

– Nie tra­cę cza­su na ro­man­tycz­ne ro­je­nia – od­par­ła szorst­kim to­nem.

– Skąd ten cy­nizm, Ly­dio? Nie szu­kasz tego jed­ne­go, je­dy­ne­go, żeby żyć z nim dłu­go i szczę­śli­wie do koń­ca swo­ich dni?

Ly­dia po­czu­ła, że pło­ną jej po­licz­ki. Ja­kim pra­wem z niej kpił?

– Kto się raz spa­rzył, na zim­ne dmu­cha – rzu­ci­ła roz­myśl­nie lek­kim to­nem, po czym upi­ła łyk wina, by ukryć zmie­sza­nie. – Ale nie przy­szli­śmy tu po to, żeby po­ga­wę­dzić o bzdu­rach.

– Ra­cja – uciął krót­ko, wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny. – Zna­leź­li­śmy się tu­taj, po­nie­waż twój oj­ciec uni­ka spła­ty po­życz­ki.

– I dla­te­go, że pań­ski uznał za sto­sow­ne wy­ko­rzy­stać jego ma­tac­twa w iście dia­bel­ski i nie­etycz­ny spo­sób – wy­tknę­ła, za­nim zdą­żył co­kol­wiek do­dać. Z sa­tys­fak­cją od­no­to­wa­ła, że zmarsz­czył brwi.

– To praw­da – przy­znał z ocią­ga­niem.

Ly­dia po­ża­ło­wa­ła, że po­prze­sta­ła na roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej, za­miast pójść do swo­je­go praw­ni­ka po so­lid­ną po­ra­dę. Praw­dę mó­wiąc, nie do koń­ca wie­rzy­ła, że oj­ciec wma­new­ro­wał ją w tak ku­rio­zal­ny układ.

– Nie wi­dzę prze­szkód, żeby prze­ka­zać panu parę nie­ru­cho­mo­ści albo sprze­dać je i spła­cić dług – za­pew­ni­ła.

– Nie dys­po­nu­jesz nimi, Ly­dio. Na­le­żą do cie­bie tyl­ko do dnia ślu­bu. Wte­dy mu­sisz je prze­ka­zać mę­żo­wi.

Ly­dia pa­mię­ta­ła kłót­nię z oj­cem pod­czas jed­ne­go z rzad­kich spo­tkań. Nie pierw­szy raz usi­ło­wał ją skło­nić do mał­żeń­stwa dla wła­snej ko­rzy­ści. Oświad­czył, że tym ra­zem nie bę­dzie mia­ła wyj­ścia. Od­mó­wi­ła i przy­po­mnia­ła, że jest za­rę­czo­na z Da­nie­lem, ale to go nie po­wstrzy­ma­ło od nie­cnych ma­chi­na­cji w celu ra­to­wa­nia wła­snej skó­ry. Nie mia­ła po­ję­cia, że prze­pi­sał na nią licz­ne nie­ru­cho­mo­ści.

– To zna­czy panu – pod­su­mo­wa­ła. – Pań­ski oj­ciec za­warł tę klau­zu­lę w te­sta­men­cie, żeby schwy­tać mo­je­go w pu­łap­kę.

– Zna­lazł spryt­ny spo­sób ura­to­wa­nia za­gro­żo­nych fun­du­szy. Mu­siał uzy­skać in­for­ma­cję, że twój oj­ciec nie uzy­ska wy­star­cza­ją­cej sumy w inny spo­sób, więc do­dał do­dat­ko­wy wa­ru­nek w te­sta­men­cie na wy­pa­dek, gdy­by na­leż­ność nie zo­sta­ła ure­gu­lo­wa­na do dnia jego śmier­ci.

– To śre­dnio­wiecz­na me­to­da.

– Po ślu­bie cały twój ma­ją­tek przej­dzie na mnie, a za­tem dług zo­sta­nie spła­co­ny. Za­rząd fir­my bę­dzie usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny. Bę­dzie­my tyl­ko mu­sie­li przez dwa lata miesz­kać ra­zem.

Ly­dia nie wy­obra­ża­ła so­bie ży­cia z tym czło­wie­kiem pod jed­nym da­chem.

– Su­ge­ru­je pan, że po­win­nam za pana wyjść, żeby od­dać te pie­nią­dze? – spy­ta­ła sła­bym gło­sem.

– Je­że­li chcesz po­móc ojcu.

Nie chcia­ła, ale po­nad wszyst­ko pra­gnę­ła ochro­nić bab­cię ze stro­ny ojca, któ­ra ją wy­cho­wa­ła i ko­cha­ła jak cór­kę. Tyl­ko dla­te­go jesz­cze nie opu­ści­ła re­stau­ra­cji.

– Chcia­ła­bym po­móc, ale nie w taki spo­sób – od­rze­kła.

– Mo­gli­by­śmy wziąć ślub dla for­mal­no­ści i pro­wa­dzić nie­za­leż­ne ży­cie. Po dwóch la­tach wy­ra­ził­bym zgo­dę na roz­wód.

Ly­dię roz­sa­dza­ła złość, że oj­ciec nie za­zna­jo­mił jej ze swo­ją sy­tu­acją fi­nan­so­wą. Wresz­cie zro­zu­mia­ła, dla­cze­go tak ła­two za­ak­cep­to­wał, że go uni­ka. Zwy­czaj­nie stchó­rzył.

– Czy to naj­lep­sze, co może pan za­pro­po­no­wać? Dla­cze­go wcze­śniej nie na­wią­zał pan ze mną kon­tak­tu? Mu­siał pan znać treść te­sta­men­tu od kil­ku mie­się­cy.

– Mia­łem pil­niej­sze spra­wy na gło­wie.

– Ja­kie?

Raul Val­dez po­pa­trzył na nią ba­daw­czo, jak­by oce­niał, czy może jej za­ufać.

– Po­szu­ki­wa­łem człon­ka ro­dzi­ny, któ­re­go ist­nie­nie od­kry­łem do­pie­ro pod­czas od­czy­ta­nia te­sta­men­tu. Od­na­le­zie­nie tej oso­by otwo­rzy­ło­by przed nami nowe moż­li­wo­ści. Wy­so­ką na­gro­dę moż­na wy­ko­rzy­stać do ure­gu­lo­wa­nia dłu­gu. Nie­ste­ty jesz­cze nie wpa­dłem na ża­den trop.

– Dla­te­go spró­bo­wał pan zmu­sić mnie do mał­żeń­stwa – sko­men­to­wa­ła ze zło­ścią.

– Nie za­prze­sta­łem po­szu­ki­wań, ale twój oj­ciec na­dal nie pła­ci i uni­ka kon­fron­ta­cji. Nie mam wy­bo­ru. Za­rząd żąda pie­nię­dzy. Nie będą dłu­żej cze­kać. Mu­si­my ogło­sić za­rę­czy­ny.

Usiadł wy­god­nie i upił łyk wina. Ly­dię de­ner­wo­wał jego sto­ic­ki spo­kój bar­dziej, niż chcia­ła przy­znać sama przed sobą.

– Moż­na wy­na­jąć agen­cję de­tek­ty­wi­stycz­ną – pod­su­nę­ła. Omal nie par­sk­nę­ła śmie­chem na wi­dok jego prze­ra­żo­nej miny.

– To świet­ny po­mysł, je­że­li czło­wie­ko­wi nie za­le­ży na dys­kre­cji.

– Dla­cze­go chce pan utrzy­mać po­szu­ki­wa­nia w ta­jem­ni­cy?

– Nie ży­czę so­bie, żeby wia­do­mość tra­fi­ła do pra­sy.

Ly­dia przez chwi­lę prze­tra­wia­ła jego wy­po­wiedź. Szyb­ko wpa­dła na po­mysł roz­wią­za­nia pro­ble­mu. In­te­re­so­wa­ła się ge­ne­alo­gią. Spę­dzi­ła wie­le mi­łych go­dzin, po­ma­ga­jąc zna­jo­mym od­na­leźć ko­rze­nie ich ro­dzin wie­le po­ko­leń wstecz. Czyż­by po­sia­da­ła umie­jęt­ność, któ­rej ten czło­wiek po­trze­bo­wał? Być może mo­gli­by za­wrzeć ko­rzyst­ny układ.

– To ja­kaś draż­li­wa spra­wa, praw­da? – do­py­ta­ła, czer­piąc se­kret­ną sa­tys­fak­cję z jego nie­po­ko­ju jak kot ba­wią­cy się my­szą.

– Tak, ale to nie te­mat na dzi­siej­szą dys­ku­sję – uciął krót­ko.

Mimo szorst­kie­go tonu Rau­la Ly­dia za­da­ła so­bie py­ta­nie, jak brzmiał­by ten głos z hisz­pań­skim ak­cen­tem, gdy­by wy­po­wia­dał mi­ło­sne za­klę­cia. Za­bro­ni­ła so­bie po­dob­nych roz­wa­żań. Ktoś taki jak on nie po­tra­fił­by ni­ko­go po­ko­chać.

– Nie­wy­klu­czo­ne, że mo­gła­bym od­na­leźć tego człon­ka pań­skiej ro­dzi­ny, oczy­wi­ście dys­kret­nie – po­wie­dzia­ła po chwi­li.

– Ty?

Zdzi­wie­nie w jego gło­sie świad­czy­ło o tym, że na­dal uwa­ża ją za pu­stą, roz­piesz­czo­ną pan­ni­cę, któ­ra nie robi nic prócz ba­lo­wa­nia i bu­szo­wa­nia po skle­pach.

– Tak. Moją pa­sją jest ge­ne­alo­gia.

Za­le­ża­ło jej na tym, żeby go prze­ko­nać, bar­dziej niż przy­pusz­czał. Oba­wia­ła się, że kie­dy zo­sta­nie jej mę­żem, za­gar­nie nie tyl­ko prze­pi­sa­ne na nią nie­ru­cho­mo­ści, ale rów­nież fir­mę, któ­rą sama za­ło­ży­ła i pro­wa­dzi­ła.

– Za­in­te­re­so­wa­łaś mnie, ale w jaki spo­sób two­je hob­by może nam po­móc?

Ly­dia po­czu­ła, że pło­ną jej po­licz­ki. Ostat­nie zda­nie su­ge­ro­wa­ło oso­bi­ste za­in­te­re­so­wa­nie. Za­bro­ni­ła so­bie nie­sto­sow­nych sko­ja­rzeń. Za żad­ne skar­by nie mo­gła oka­zać, jak sil­nie Raul Val­dez na nią dzia­ła. Nie po to przy­się­ga­ła so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie ule­gnie ro­man­tycz­nym złu­dze­niom. Czy smut­ne do­świad­cze­nie z Da­nie­lem ni­cze­go jej nie na­uczy­ło?

– Za­wrę z pa­nem układ, pa­nie Val­dez. Je­że­li znaj­dę tę oso­bę, dług zo­sta­nie anu­lo­wa­ny bez ko­niecz­no­ści za­wie­ra­nia związ­ku mał­żeń­skie­go.

– To wy­so­ka cena, zwa­żyw­szy, że za znacz­nie niż­szą moż­na wy­na­jąć de­tek­ty­wów, jak sama su­ge­ro­wa­łaś.

– Ow­szem, ale czy za­cho­wa­ją wy­ma­ga­ną dys­kre­cję?

– Mimo wszyst­ko to dro­go. Czy je­steś pew­na, że spro­stasz za­da­niu?

– Tak – po­twier­dzi­ła z uśmie­chem.

– Ile cza­su po­trze­bu­jesz?

– Naj­wy­żej kil­ku mie­się­cy.

– Mamy tyl­ko czte­ry ty­go­dnie.

– To wy­star­czy.

– W ta­kim ra­zie umo­wa stoi, ale ostrze­gam, że je­śli in­for­ma­cja prze­nik­nie do pra­sy albo nie znaj­dziesz po­szu­ki­wa­nej oso­by, za­żą­dam peł­nej spła­ty dłu­gu, a to ozna­cza ślub.

– To nie bę­dzie ko­niecz­ne, pa­nie Val­dez. Pro­szę tyl­ko o do­star­cze­nie mi jak naj­wię­cej in­for­ma­cji przed wy­lo­tem do Hisz­pa­nii.

– Sko­ro bę­dziesz śle­dzić hi­sto­rię mo­jej ro­dzi­ny, mu­szę ob­ser­wo­wać two­je po­czy­na­nia, co ozna­cza, że po­je­dziesz ze mną do Ma­dry­tu.
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